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Advice concerning family upbringing offered 
in the nineteenth-century journals

Abstract: The article presents tips on raising children published in journals in the 
nineteenth century. Their role was to educate parents. In many publications it was 
written literally, that parents, especially mothers, have no grounds for raising children. 
Therefore, the information contained in the texts related to educational culture, health 
behavior, moral education, the formation of character and mind. The authors marked 
that more parents should take care of the health aspects, namely to improve living 
conditions, hygiene of everyday life, as well as adopt attitudes and behaviors 
conducive to health. They urged the need of kneading in the children a strong will to 
prevent them in future from unexpected events and non-permanent fate. They drew 
attention to the need for mental development. It was believed that it is important not 
only what features will develop, but also what your child will learn. Knowledge 
should be presented as a boon, human dignity, which puts him on a higher level of 
existence. Particular attention is paid to the social upbringing, noting that the more 
there will be good people in the world, the more this will override good intentions and 
noble aspirations. The desire for happiness is the reason for care to be taken of the 
education of children.
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Z aw sze  uw ażan o , że o p iek a  i w y ch o w an ie  dziec i je s t  św ię ty m  i p o d s ta ­
w o w y m  o b o w iązk iem  oraz  n ieo d łączn y m  p raw em  rodziców , a  d o m  ro d z i­
cie lsk i je s t  w łaśc iw y m  i n a jo d p o w ied n ie jszy m  m ie jscem  w y c h o w an ia1.

1 S. Podoleński, Podręcznik pedagogiczny. Wskazówki dla rodziców i wychowawców, 
Kraków 1930, s. 15,18.
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D la tego  też  n a  p rzestrzen i w iek ó w  filozo fow ie , pedagodzy , dzia łacze  
sp o łeczn i i o św ia to w i stara li się ja k  n a jd o k ład n ie j p rzek azy w ać  ro d z ico m  
w zo ry  i re cep ty  n a  n ien ag an n e  w y ch o w y w an ie  d z iec i. R o zp o w szech n ia li 
in fo rm ac je  d o ty czące  k u ltu ry  p ed ag o g iczn ej i zw yczajów , k tó re  m ia ły  być  
b o d źcem  p o trzeb n y m  do w y tw o rzen ia  p raw id ło w y ch  zach o w ań  i p o staw  
w y ch o w aw czy ch . Z d aw ali sob ie sp raw ę, że w  ręk ach  ro d z in y  leży  w y ­
chow an ie  p rzy sz ły ch  g en e rac ji. Z ag ad n ien ie  to  b y ło  szczeg ó ln ie  w ażn e  
w  X IX  w. R o zb io ry  d o p ro w ad z iły  do de terio rac ji p o d staw  ży c ia  sp o ­
łecznego , ek o n o m iczn eg o , o św ia to w eg o  i k u ltu ra ln eg o . W  w ie lu  środo­
w isk ach  w y k sz ta łc iły  się  zach o w an ia  g odzące się n a  za is tn ia łą  sy tu ac ję2. 
D z ia łacze  o p o zy cy jn i chcąc  p o p raw ić  p o ło żen ie  sp o łeczeń stw a  po lsk ieg o , 
in ic jo w ali ró żn o rak ie  d z ia łan ia  p o d n o szące  p o z io m  w y ch o w an ia  m ło d eg o  
p oko len ia . U w ażan o , że dz iec i i m ło d z ież  k sz ta łc ić  i w y ch o w y w ać  „n a leży  
n a  ludzi zd row ych , m ąd ry ch  p o ży teczn y ch  d la  sieb ie  i sp o łeczeń stw a”3, 
ro zw ijać  w szy stk ie  je j zaso b y  „w iodąc  k u  p e łn i ży c ia  i zad o w o len ia  
zaró w n o  in d y w id u aln eg o , ja k  sp o łeczn eg o ”4.

N a  łam ach  w ie lu  czaso p ism 5 ape low ano  do ro d z icó w  o po trzeb ie  
p o d n o szen ia  w ied zy  i u m ie ję tn o śc i w  k w estii w y ch o w y w an ia  dz iec i6. 
P og ląd , że  k aż d a  m a tk a  i o jc iec  z n a tu ry  p o s iad a  k o m p eten c je  w y c h o ­
w aw cze , b y ł tak  rozpow szechn iony , iż  w y m ag a ło  p raw dziw ej odw agi 
ze s tro n y  pub licystów , aby  z ty m  się  n ie  zgadzać . Z aznacza li, że  do p racy  
w  ja k im k o lw ie k  rzem io śle  p rzy g o to w u je  się  k an d y d a ta  p rzez  k ilk a  lat, 
a  g dy  ch o d z i o w y ch o w y w an ie  m ło d y ch  p o k o leń , p racę  bardzie j o d p o ­
w ied z ia ln ą  i trudn ie jszą , to  p an u je  g lo b aln e  p rześw iad czen ie , że  oprócz 
zd ro w eg o  ro z sąd k u  i silnej ręk i n ic  w ięcej n ie  po trzeba . D o strzeg a li w ie le  
b łęd ó w  i n ied o c iąg n ięć  w  d z ia łan iach  w y ch o w aw czy ch , d la tego  stara li się 
p o d n ieść  p o z io m  w ied zy  ro d z icó w  n a  tem at p ro cesu  w y ch o w y w an ia  
dzieci. Jed n o cześn ie  sw o im  czy te ln ik o m  daw ali do zro zu m ien ia , że  g dyby  
w szy scy  p o stęp o w ali zg o d n ie  z za lecan y m i w sk azó w k am i, w y ch o w y ­
w a lib y  ludzi id ea ln y ch 7.

2 R. Bednarz-Grzybek, Emancypantka i patriotka. Wizerunek kobiety przełomu XIX  i X X  
wiekuw czasopismach Królestwa Polskiego, Lublin2010, s. 25.

3 ZwiązekTow. Samopomocy Społecznej, Jakiej potrzeba nam szkoły?, Warszawa 1905, s. 5.
4 Tamże, s. 11.
5 Czasopisma m.in. „Bluszcz”, „Biesiada Literacka”, „Kronika Rodzinna”, „Świt” zamie­

szczały artykuły będące poradnikami zawierające informacje na temat trendów w modzie, 
metod wychowywania dzieci, codziennej higieny, wypoczynku etc.

6 [Maria Ilnicka] M. I., Siła i słabość uczucia, „Bluszcz” 1885, nr 46, s. 361-362.
7 Pogawędka. „Bluszcz” 1884, nr 33, s. 259.
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Obowiązki rodziców

O p iek a  i w y ch o w an ie  d z ieck a  w y m ag a  b liższe j z n im  stycznośc i 
i dok ładnej zna jom ośc i, a  m o żliw o śc i te  p o s iad a ją  g łów nie  rodz ice . Z a tem  
p o w in n i do łożyć  w sze lk ich  starań , aby  n a leży c ie  w y w iązać  się  ze sw ojego  
zadan ia. N iek tó rzy  p u b licy śc i, p o d staw  w łaśc iw eg o  w y ch o w y w an ia  dzieci, 
u p a try w ali ju ż  n a  etap ie  n arzeczeń stw a . Z aznacza li, że  d obrane  m ałżeń ­
stw o p rzes trzeg a  zaw sze  sw y ch  obow iązków , a  z ro d z in  d o b ry ch  w y ch o d zą  
zazw yczaj d obre  dzieci, a  ze  z ły ch  złe. P ie rw szy m  w aru n k iem  dobrej 
ro d z in y  je s t  zg o d a  m ięd zy  m ałżo n k am i, k tó rzy  stan o w ią  p rzy k ład  d la  
sw o ich  dz iec i8. M aria  Iln ick a  ap e lo w ała  w ięc  o tw o rzen ie  o toczen ia , 
w  k tó ry m  dziecko  b ęd z ie  w id z ia ło  w zo ry  u czc iw eg o  ży c ia9. Z aznacza ła , 
że p rzy k ład  je s t  na jbardz ie j sk u teczn ą  m e to d ą  w  w y ch o w an iu , b ez  n iego  
żadne  u w ag i i in n e  zab ieg i n ie  p rzy n io są  efektów . D z ieck o  n aślad u je  dobre  
i z łe  uczynk i. N au czy w szy  się d an y ch  czy n n o śc i lub zach o w ań  p o w ta rza  je  
do m o m en tu , aż stan ą  się je g o  p rz y zw y cz a jen iem 10. Iln ick a  sugerow ała , 
że w  ty m  w łaśn ie  tk w i o lb rzy m ia  w y ch o w aw cza  w arto ść  p rzy k ład u . E g ­
zem p lifik u jąc  w a lo ry  p o zy ty w n eg o  p rzy k ład u  p o w o ła ła  się n a  p o g ląd y  
i d z ia ła lność  fran cu sk ieg o  p ed a g o g a  C au sere ta , in sp ek to ra  A k ad em ii 
P o itiers , k tó ry  w  1 8 9 1  r. za lecił, aby  w  ak tach  szk o ły  zap isy w an e  b y ły  
w szy stk ie  sz lach etn e  czy n y  u czn ió w  oraz  p rzed s taw io n e  ich  cele . S tw o rzy ł 
„K sięgę sz lach e tn y ch ” . U w ażał, że  w sk azan ie  m ło d em u  cz ło w iek o w i czy ­
n ó w  cn o tliw y ch  je s t  u czen iem  go ży c ia  opartego  n a  p o d staw ach  szla­
che tnego  m ęstw a  i u cz c iw o śc i11.

O p raw id ło w e w y ch o w y w an ie  dziec i m a tk a  p o w in n a  dbać  ju ż  od  
p ie rw szy ch  ty godn i ciąży. N a  łam ach  p erio d ó w  za lecan o  w ięc , żeb y  p rz e ­
b y w a ła  w  o to czen iu  osób  je j m iły ch , up rze jm y ch . P o w in n a  b y ć  sw obodna, 
spoko jna, p e łn a  h u m o ru  i p o g o d n y ch  m yśli, w y strzeg ać  się zaś zm artw ień , 
g n iew u  i k łó tn i, zazn aczan o , że  „ Jak a  m a tk a  w  czasie  ciąży, tak im  b ęd z ie  je j 
dziecię , a  p o tem  tak im  cz ło n k iem  fam ilii i o b y w ate lem  k ra ju ” 12.

N iek tó rzy  fe lie to n iśc i d aw ali do zro zu m ien ia , że  obo w iązk i ro d z icó w  
w zg lęd em  w łasn y ch  dz iec i n ie  ro zp o czy n a ją  się od  m o m en tu  poczęc ia ,

8 Pogadanki o wychowaniu dzieci. Rozmowy księdza proboszcza z Janem i Maciejem, 
o dzisiejszym wychowywaniu dzieci, Kraków 1875, s. 23.

9 [MariaIlnicka] M. I., Wychowanie, „Bluszcz” 1893, nr 1, s. 3.
10 S. Podoleński, dz. cyt., s. 35-36.
11 [M. Ilnicka] M. I., Wychowanie, cz.II. „Bluszcz” 1893,nr 12, s. 90.
12 Pogadanki..., dz. cyt., s. 29.
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ale dużo  w cześn ie j, ju ż  od  m o m en tu  dob o ru  partnera , z u w ag i n a  p rzek az  
genów . P ro b lem  dzied z iczn o śc i i je g o  w p ły w  n a  rozw ój dz iec i zna lazł 
o d d źw ięk  w  w ie lu  p u b lik ac jach  p raso w y ch . Z azn aczan o  w  n ich , że dzieci 
po  ro d z icach  o trzy m u ją  p ew n e  cechy  fizyczne  i m o ra ln e , k tó re  m o g ą  być  
zaró w n o  p o zy ty w n e  ja k  i neg a ty w n e. D z ied z iczn o ść  d o ty czy  najczęście j 
s tro n y  fizycznej, np . ro d z ice  p rzek azu ją  d an ą  chorobę lub ty lko  sk łonność  
do danej choroby. W  ty m  d ru g im  p rzy p ad k u  dziecko  ro d z i się słabe, ze 
sk ło n n o śc ią  do zach o ro w an ia , a le  n ie  je s t  o bc iążone  chorobą, w  efekcie  
o d p o w ied n ia  o p iek a  m o że  u ch ro n ić  je  p rzed  zachorow an iem . N ato m iast, 
w  sy tu ac ji g dy  ro d z ice  są  za rażen i n a  p rzyk ład . sy filism em , try p erem  
(rzeżączk ą), czy  p o s iad a ją  cho robę  u m y sło w ą, w ó w czas dziecko  sta je  się 
n im i obarczone . W  tej sy tu ac ji za leca li n ie  w stęp o w an ie  w  zw iązek  m ał­
żeńsk i, aby  n ie  p ło d z ić  p o to m stw a  u ło m n eg o , z n ied o ro zw o jem , n ie ­
szczęśliw ego  n a  ca łe  życie , k tó re  d la  sp o łeczeń stw a  b ęd z ie  c ięża rem 13.

K o le jn y m  p ro b lem em , k tó ry  u w ażan o  z a  p rzy czy n ę  ro d z en ia  się dzieci 
z p o w ażn y m  u b y tk iem  n a  zd row iu , trw a ły m  zab u rzen iem  ro zw o jo w y m , lub 
w czesnej śm ierci, by ło  n ad u ży w an ie  a lk o h o lu  p rzez  rodziców . Z az n a ­
czano , że go rszy  w p ły w  n a  zd ro w ie  d z ieck a  m a  n ie  ty le  fak t p ic ia  p rzez  
sam y ch  rodziców , co p o d aw an ie  a lk o h o lu  b ezp o śred n io  dziec iom . D o sy tu ­
acji tak ich  d o p ro w ad za li sam i ro d z ice  n a  p rzy k ład  lecząc ro b ak i u  dzieci. 
In n y m  k ry ty k o w an y m  zw y cza jem  by ło  p o d aw an ie  a lk o h o lu  d ziecku  
w  d n iu  chrztu . O trzy m y w ało  go n iem o w lę  albo  z m lek iem  m atk i, albo 
b ezp o śred n io  w lew an o  m u  w  usta . R o d z ice  ch rzestn i chc ie li w  ten  sposób  
p o k azać  się w  ja k  n a jlep szy m  św ie tle14.

W  p ra s ie  p o jaw ia ły  się też  a rty k u ły  o d n o śn ie  d z ied z iczen ia  cech  
m o ra ln y ch  p rzez  d z iec i p rzes tęp có w  i zbrodn iarzy . P o d d aw an o  analiz ie  
fakt, że  d ziecko  tak ich  ro d z icó w  n ie  m u si stać się p rzestęp cą , a  w p ły w  
d zied z iczen ia  o b jaw ia  się  w  słab y m  sy stem ie  n erw o w y m , w  efekcie  o d p o ­
w ied n ia  tro sk liw a  o p iek a  daje  p o d staw ę  p raw id ło w eg o  w y ch o w an ia  dzieci.

P u b licy śc i d osyć  sk ru p u la tn ie  zau w aża li p o zy ty w n e  i n eg a ty w n e 
w p ły w y  p o staw  i o so b o w o ści ro d z icó w  n a  w y ch o w an ie  dzieci. P isa li, że 
w y ch o w an ie  d z ieck a  w y m ag a  od  ro d z icó w  ro z tro p n o śc i, sp o k o ju  w  d z ia ­
łan iu , czu jnośc i, p raw d ziw eg o  p o św ięcen ia , w y trw a ło śc i, zau fan ia , m iło śc i 
i dob rego  p rzy k ład u . M aria  Iln ick a  n a  k a rtach  czaso p ism a „B lu szcz” p isa ła , 
że je d n ą  z n a jsk u teczn ie jszy ch  m e to d  o d d z ia ły w an ia  w y ch o w aw czeg o  n a

13 Tamże, s. 27-28
14 Tamże, s. 48; S. Podoleński, dz. cyt., s. 34.
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dziec i tru d n e  i m ało  sp raw ne in te lek tu a ln ie  je s t  łagodność. Jest o n a  za le tą , 
k tó ra  ro d z i się  z m iło śc i do cz ło w iek a  i p o szan o w an ia  je g o  godności. 
C zło w iek  dobrego  se rca  n ig d y  n ie  b ęd z ie  szorstk im . Ł ag o d n o ść  łączy  ludzi, 
p rzy sp a rza  p rzy jac ió ł, w p ro w ad za  p o g o d ę  ducha. Z azn acza ła , że m ęd rzec  
je s t  zaw sze  łagodny. W ychow an ie  dziec i w y m ag a  w ięc  łagodnośc i. „G n iew  
ro zu m u  n ie  zna , dziecko  czu je  n iesp raw ied liw o ść  i ro z ża la  s ię” 15. D z iec i są 
n iep o słu szn e  p rzez  b ra k  w y trw a ło śc i a  n ie  ze  w zg lęd u  n a  z łą  w o lę , d latego  
m a tk a  o u sp o so b ien iu  łag o d n y m  o siągn ie  w ięcej n iż  m a tk a  p e łn a  gn iew u, 
k tó ra  k arze  za  ostro . D o b ra  m a tk a  to  k o ch a ją ca  dziecko , k tó ra  p rag n ie  
d la  p o to m k a  szlach etn eg o  ż y c ia 16.

W  je d n y m  z arty k u łó w  m o żn a  p rzeczy tać  o u m ie ję tn y m  o b serw o w an iu  
dziecka, aby  p o zn ać  je g o  na tu rę , w łaśc iw o śc i, za le ty  i w ady. W ó w czas 
ro d z ice  są  św iadom i, k tó re  cechy  w zm acn iać  lub tłum ić. R ó w n ież  m o g ą  
ro zp o zn ać , czy  ich  sposób  p o s tęp o w an ia  je s t  stosow ny, czy  n a leży  go 
zm o d y fik o w ać  lub z m ien ić17. C zu jn o ść  ta  n ie  m o że  stać się  p o licy jn y m  
n ad zo rem  i o b jaw em  b rak u  zaufan ia . W  p rzy p ad k u , g dy  dziecko  zau w aży  
b rak  zau fan ia  ze s tro n y  rodziców , odczu je  go g łęboko , a  to  w  rzeczy w isto śc i 
m o że  o b u d zić  w  n im  ża l i g o rycz oraz  b ra k  w ia ry  w  siebie. C zuw ać trzeb a  
zaw sze, b y le  m ą d rz e 18. W  ca ły m  p ro ces ie  w y ch o w an ia  ro d z ice  p o w in n i 
k ie ro w ać  się ro z tro p n o śc ią , zaznacza jąc , że  je s t  to  n a jw ięk szy  p rzy m io t 
k ażd eg o  cz łow ieka. W  p racy  w y ch o w aw czej w id o czn y  je s t  w  k ażd y m  
słow ie, czyn ie , k tó ry  p o w in ien  b y ć  tak  w yw ażony , aby  tra fił do p rz ek o n an ia  
i u czu c ia  dziecka.

K o le jn y m  a try b u tem  dobrej m atk i je s t  p o św ięcen ie  i w y trw a ło ść  
w  w y ch o w y w an iu , p o w in ien  on  b y ć  w id o czn y  n ie  ty lko  w  ca ły m  p ro cesie  
w y ch o w y w an ia , a  tak że  n a  p o szczeg ó ln y ch  je g o  e tapach . N a leży  w ięc  n ie  
ty lko  od  czasu  do czasu , ale s ta le  daw ać d o b ry  p rzyk ład , zaw sze  k iero w ać 
się m iło śc ią  i rozw agą. I ln ick a  zw ró c iła  u w ag ę  n a  fakt, żeb y  m ó c  k sz ta ł­
to w ać  ch a rak te r d z ieck a  n a jp ie rw  m u si p o s iad ać  go sam  ro d z ic 19.

W  p e rio d y k ach  k ilk ak ro tn ie  p o jaw iła  się k ry ty k a  p rz e rz u can ia  n a  
n ian ie , bony, czy  w y ch o w aw czy n ie  o d p o w ied z ia ln o śc i z a  p ro ces  w y c h o ­
w ania . Z azn aczan o , że  to  m a tk a  je s t  p o w o łan a  n a  o p iekunkę , w y c h o ­
w aw czy n ię  i n au czy cie lk ę , a  o jc iec  p e łn ić  m a  g łó w n ą  ro lę  w  w y ch o w an iu

15 [M. Ilnicka] M. I.,Łagodność, „Bluszcz” 1893,nr 30, s. 233-234.
16 [m . Ilnicka] M. I., Dobra matka. „Bluszcz” 1893, nr 42, s. 329.
17 [M. Ilnicka] M. I., Sprawy wychowania I. Miłość własna. „Bluszcz” 1876, nr 23, s. 178.
18 S. Podoleński, dz. cyt., s. 39.
19 [M. Ilnicka] M. I., Dobra matka, dz. cyt., s. 329-330.
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m ora lnym . T ak w ięc  n a  ro d z icach  sp o czy w a p e łn a  o d p o w ied z ia ln o ść  
za  w y ch o w y w an ie  n astęp n y ch  p o k o leń  spo łeczeństw a.

Troska o zdrowie

Z d ro w ie  s tan o w i je d n ą  z n a jcen n ie jszy ch  w arto śc i cz łow ieka. Jest 
p o d staw ą  ro zw o ju  i p o s tęp u  spo łecznego , b o w iem  im  bardzie j zd ro w e sp o ­
łeczeń stw o , ty m  w ięk szy  p o ten c ja ł do pracy. D la  w ie lu  d z ia łaczy  spo ­
łeczn y ch  tro sk a  o zd ro w ie  sp o łeczeń stw a  s ta ła  się p rio ry te to w ą  spraw ą. 
N iek tó rzy  n aw e t p o strzeg a li j ą  w  „k a teg o riach  o b o w iązk u  p a trio ty czn eg o  
i ja k o  fo rm ę ra to w an ia  n a ro d u ”20. W  efekcie  dążono  do p o d n ies ien ia  
św iad o m o ści o gó lnospo łecznej w  asp ek cie  zd row ia, p o n iew aż  d o ty k a  ono 
d w ó ch  is to tn y ch  kw estii: ży c ia  i śm ierci. P o siad an ie  zd ro w ia  d aje  p o d staw y  
i p o zw a la  n a  p e łn ię  życia . Ó w cześn i p u b licy śc i zaznacza li, że  szczegó ln ie  
w ażn ą  ro lę  w  zach o w an iu  zd ro w ia  o d g ry w a środow isko  n a tu ra ln e  i sp o ­
łeczne  cz łow ieka , k ład ąc  n ac isk  n a  w a ru n k i by to w e, h ig ien ę  ży c ia  co d z ien ­
neg o  oraz  n a  p o s taw y  i zach o w an ia  sp rzy ja jące  zd ro w iu 21.

P o szu k u jąc  u w a ru n k o w ań  zd ro w o tn y ch , p o d n o sz ą c y c h  p o z io m  
h ig ien y  og ó ln o sp o łeczn ej, w  w ie lu  p u b lik ac jach  zw racano  m .in . u w ag ę  n a  
tw o rzen ie  ś ro d o w isk a  k o rzy stn eg o  d la  zd ro w ia  i w zm acn ian ie  dzia łań  
sp o łeczn y ch  m .in . p o p rzez  w łaśc iw e  w y ch o w y w an ie  dzieci, zg o d n e  z za sa ­
dam i h ig ien y  zd ro w o tn e j22. N a le ży  zauw ażyć , że w ięk szo ść  ro d z in  ch ło p ­
sk ich  i ro b o tn iczy ch  ży ło  w  m ieszk an iach  n ie  sp e łn ia jący ch  p o d staw o w e 
w y m o g i h ig ien iczn o -san ita rn e . N isk i p o z io m  św iad o m o ści zd row otnej 
sp o łeczeń stw a  w p ły w a ł n a  w z ro s t śm ierte ln o śc i w śró d  dzieci. S ta ty sty k i 
podaw ały , że p o d  k o n iec  X IX  w. w  p ie rw szy m  ro k u  ży c ia  u m iera ło  35%  
n iem o w ląt, w  w iek u  od  ro k u  do p ięc iu  la t ok. 2 0 %  dzieci, a  od  u ro d zen ia  
do dw udz iestego  ro k u  ży c ia  aż  63% 23. Te dziec i, k tó re  p rzeży ły  okres d z ie ­
c iń stw a  b ard zo  często  w  d o ro sły m  ży c iu  w y k azy w ały  p ro b lem y  zd row otne. 
N a  łam ach  w ie lu  p erio d y k ó w  starano  się u św iad am iać  ro d z icó w  w  k w estii

20 E. Leś, Od filantropi do pomocniczości. Studium porównawcze rozwoju i działalności 
organizacji społecznych, Warszawa 2000, s. 83.

21 B. Tworek, Kultura zdrowotna ludności wiejskiej w Małopolsce od połowy XIX  do końca 
X X  wieku. W świetle literatury pięknej i wspomnieniowej, Lublin 2007, s. 8-9.

22 M. Okrasa, Problemy edukacji zdrowotnej na łamach czasopisma „Bluszcz" (1865-1918), 
[w:] J. Kirenko (red.), Zdrowaszkoła-zdrowy uczeń, Lublin2008, s. 138.

23 Pogadanki, dz. cyt., s. 13.
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k u ltu ry  zd row otnej i p raw id ło w ej op iek i n ad  dzieck iem . W  „B lu szczu ” 
p o stu lo w an o  p o trzeb ę  d b an ia  o zd ro w ie  d z ieck a  od  p ie rw szy ch  dn i życia . 
Z aznaczano , iż  p o d staw o w y m  w aru n k iem  je g o  zach o w an ia  je s t  dbałość
0 h ig ien ę  o so b is tą  i o toczen ia. P rzestrzeg an o , że  je d n ą  z p rzy czy n  tak  dużej 
ilo śc i zg o n ó w  dzieci, w  p ie rw szy m  ro k u  ich  życia , je s t  b rak  św ieżego  
p o w ie trza  w  m ieszk an iach  p rz ep e łn io n y ch  w ilg o c ią  i fe to rem . U w ażan o , 
że je ż e li  w  tak ich  w a ru n k ach  dziecko  p rzeży je  p ie rw szy  ro k  życia , to  p o tem  
b ęd z ie  b lade, s łabe fizy czn ie  i chorow ite . D la tego  w ie lu  p u b licy stó w  
zw raca ło  się z ap e lem  o częste  w ie trzen ie  m ieszk ań , db a ło ść  o p o rząd ek
1 czystość  w  dom u. P isano , że  „ tam  czystego  p o w ie trza  b y ć  n ie  m oże, gdzie 
w  k ażd y m  k ąc ie  p e łn o  śm iec i i ró żn e  ru p iec ie  b u tw ie jące  leżą  ca ły  ro k  ( . . . ) 
ró w n ież  i tam  tru d n o  je s t  p o w ie trze , gdzie  je s t  w ilg o ć , a  w ilg o ć  sp raw ia, 
że dziec i są  sk ro fu liczn e  i ró żn y m  słab o śc io m  pod leg łe . ( . . . ) D o m  każdy, 
je ż e li  m a  b y ć  zd ro w èm  p o m ieszk an iem  d la  ludzi, to  p o w in ien  b y ć  deskam i 
w yfo rsz tow any , a  n ie  zaś g lin a  u b ita  m a  stanow ić  p o d ło g ę”24.

Ś w ieże p o w ie trze  w  m ieszk an iu  to  p ie rw szy  w a ru n ek  zd row ia, k o le jn y  
to p raw id ło w e odżyw ian ie . Z azn aczan o , że „n ie  po  to  ży jem y, ab y śm y  jed li; 
ale n a  to  jem y , ab y śm y  ży li”25. Jed zen ie  słu ży ć  m a  do zach o w an ia  życia , 
w zm o cn ien ia  sił i p raw id ło w eg o  rozw oju . W  zw iązk u  z ty m  dążono  do p o ­
p u la ry zac ji z a sad  p raw id ło w eg o  odżyw ian ia . S zczegó ln ie  p rzy p o m in an o  
o w łaśc iw y m  k a rm ien iu  dziec i, k tó re  ro zp o cząć  n a leża ło  ju ż  od  m o m en tu  
k a rm ien ia  p iersią . O  zb aw ien n y m  w p ły w ie  p o k arm u  m atk i n a  rozw ój 
n iem o w lą t w y p o w iad a ło  się w ie lu  p ed ag o g ó w  i lekarzy. W  p rzy p ad k u  
p o rad  o d n o szący ch  się  do d ie ty  karm iące j m atk i n ie  było  jed n o zn a czn y c h  
za leceń 26 *. G łó w n ie  p o lecan o  sp o ży w an ie  tak ich  pokarm ów , k tó re  n ie  
szk o d zą  dziecku .

W ażnym  p ro b lem em  było  ró w n ież  u św iad am ian ie  m a tek  w  k w estii 
k o rzy s tan ia  z m am ek  do k a rm ie n ia  n iem o w ląt. Z aznaczano , że  ty lko  
w  sy tu ac jach  w y ją tk o w y ch , zw iązan y ch  ze  zd ro w iem  d z ieck a  i m atk i o raz 
zao p in io w an y ch  p rzez  lekarza, d o p u szcza  się w y n a jm o w an ie  m am ek . 
N a to m ias t o g ro m n a  ilo ść  m a tek  m o że  i p o w in n a  o so b iśc ie  k arm ić  sw oje 
dzieci. P rzem aw ia ją  za  ty m  w zg lęd y  n a tu ry  h ig ien iczne j ja k  i e tycznej. 
P rzed staw ian o  w y n ik i b ad a ń  i p ro w ad zo n y ch  obserw acji, że  n a jw ła ś­

24 Tamże, s. 41.
25 Tamże, s. 46.
26 M. Hajkowska, Zasady higieny i pielęgnacji dziecka w rodzinie w XIX  i na początku

XXwieku. [w:] J. Kirenko (red.), dz. cyt., s. 129.
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ciwszym pokarmem jest mleko własnej matki27. Wiele miejsca poświę­
cano też sztucznemu karmieniu małych dzieci. Sygnalizowano o przy­
padkach fałszerstw produktów żywnościowych, jednocześnie apelowano, 
aby sprawdzać ich jakość28.

Na łamach „Bluszcza” Maria Ilnicka sugerowała matkom, że powinny 
posiadać dokładną znajomość potrzeb dzieci. Mają orientować się: czy ich 
pociechy potrzebują „wzmocnienia nerwów, kości, siły trawienia”29, oraz 
„czym jest w ogóle wychowanie fizyczne i jaka jest jego łączność 
z wychowaniem moralnym, z rozwojem zdolności umysłu, z łagodnością, 
siłą woli, wytrwałością w pracy, chęcią do niej”30. Zaznaczała, że im 
bardziej rodzice dbają o dzieci, tym są one zdrowsze. Dawała do 
zrozumienia, że to od matki zależy sposób odżywiania i ubierania dzieci, 
ich czas pracy i odpoczynku. Dezaprobowała fakt, że niektóre matki 
w przypadku wyboru ubrania bardziej kierują się szykiem i elegancją niż 
zdrowiem dziecka. Często dla podniesienia wyglądu dziecka ubierają je 
niehigienicznie, czyli za lekko lub za grubo, ewentualnie w ubrania, które 
utrudniają swobodę ruchów31. Również inni publicyści wysuwali sugestie, 
że „proste, skromne ale zgrabne i higieniczne ubranie jest zresztą wskazane 
nie tylko dla względów zdrowia, lecz i estetyki”32.

Stanisław Kopczyński przedstawił rodzicom zasady, których 
przestrzeganie uchroni ich dzieci przed chorobami nerwowymi i pozwoli 
wychowywać je zdrowo. Zwracał szczególną uwagę na zapewnianie 
bezpieczeństwa dziecka poprzez chronienie go przed upadkami. Uważał, 
że bezwzględnie należy wyeliminować alkohol z diety karmiącej matki, 
jak i z diety dziecka. Zalecał dbałość o regularny sen dziecka i nie 
usypianie go odurzającymi środkami, a zwłaszcza makowcem. Apelował 
także o niestosowanie kar cielesnych i nie straszenia nimi, żeby nie 
wyzwalać agresji. W zamian proponował wykazywanie cierpliwości 
i dobroci. Przestrzegał też przed zbyt wczesnym rozpoczynaniem 
przez dziecko nauki szkolnej. Natomiast jednoznacznie zalecał, że w sytu­

27 S. Kopczyński, Szkice higieniczno-wychowawcze. (Z dziejów higieny domowej i szkolnej), 
Warszawa 1910, s. 220-221.

28 P. Radecki, Kronika fałszowań i oszukaństw. „Przewodnik Higieniczny 1895, nr 3, s. 77­
-80, nr 8, s. 225-232, nr 10, s. 296-300, nr 11, s. 321-327; M. Hajkowska, dz. cyt., s. 130.

29 [M. Ilnicka] M. I., Co kobieta może uczynić dla zdrowia rodziny? „Bluszcz” 1893, nr 27, 
s. 211.

30 Tamże, s. 211.
31 Tamże, s. 212.
32 S. Podoleński, dz. cyt., s. 74.
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acji, g d y b y  p o jaw iły  się o b jaw y  n e rw o w o śc i i w zb u rzen ia  u  dziec i zaw sze  
n a leży  zg ło sić  się do lek arza33.

Kształtowanie charakteru

W  w ie lu  a rty k u łach  sugerow ano , że w łaśc iw e  w y ch o w an ie  w y m ag a  
ciągłej o p iek i i b lisk ie j s ty czn o śc i o raz  dok ładnej zn a jo m o śc i dziecka. 
A k cen to w an o  fak t, że  d z iec i d obrze  w y ch o w an e  w  ży c iu  d o ro sły m  n ie  
o d w ró cą  się od  ro d z icó w  i b ę d ą  d la  n ich  p o d p o rą  n a  starość . B ro n is ław  
T ren to w sk i34 zachęca ł, aby  ro d z ice  w y ch o w y w ali dziec i n a  ludzi p o ż y ­
teczn y ch  w  spo łeczeń stw ie  i szczęśliw ych . Z w raca ł u w ag ę  n a  w y ch o w an ie  
p rak ty czn e  i rea lne , a  n ie  do w ie lk ich  ideii. P isa ł „D aj tw o jem u  synow i ty le, 
ile  m u  p o trzeb a , żeb y  n a  ch leb  za ro b ił i ży ł sw obodn ie , a  có rce  tw ej ty le, 
ile  tego  p o trzeb u je  d o b ra  gospodyn i, żo n a  m atka. S y n  tw ój i có rk a  tw o ja  
n iech  b ęd ą  rea ln y m i ludźm i, a  b ęd ą  to w arzy stw u  u ży teczn i i zn a jd ą  
szczęśc ie  n a  ziem i. S zczęście  je s t  w  n aszy m  rę k u ”35.

N a  łam ach  p erio d y k ó w  dużo  p isan o  n a  tem at kon ieczn o śc i k szta łcen ie  
ch a rak te ru  u  dzieci, jed n o cz eśn ie  zazn aczan o  że je s t  to  p ro ces  tru d n ie jszy  
od  n au czan ia , gdyż n au czan ie  m a  go tow e m e to d y  p o stęp o w an ia . M . I ln ick a  
zaznacza ła , że  „n iep o d leg ło ść  ch a rak te ru  to kam ień  w ęg ie ln y  duchow ego  
ży c ia” , s tanow i go silny, sam o d zie ln y  charak ter, k tó ry  w  p ro cesie  w y c h o ­
w a n ia  p o trzeb u je  o sz lifo w an ia  tak  ja k  n a jsz lach e tn ie jszy  k am ień 36. P o d a­
w ano  tak że  przyk łady , że  cz ło w iek  chw iejny , n iesta ły , a  zw ła szcza  zły, 
to cz ło w iek  b ez  charak teru . Taki cz ło w iek  „n ig d zie  n ie  m a  w z ię c ia  i p o sza ­
no w an ia , a  p rzez  to  w szęd z ie  je s t  n ie szczęś liw y ”37, d la tego  n a leży  
h arto w ać  w  d z iec iach  w o lę , w y trw a ło śc i i zap a ł do m rów czej pracy. Z az n a ­
czano  p rzy  tym , że  b ied a  d o ty k a  osoby, k tóre w  d z iec iń stw ie  n ie  b y ły  
p rzy g o to w y w an e do ży c ia  i n ie  m ia ły  w y starcza jące j trosk liw ej op iek i, 
po tem  w  ży c iu  d o ro sły m  n ie  w y k a zu ją  dosta tecznej siły  c ia ła  i d u ch a  oraz

33 S. Kopczyński, dz. cyt., s. 227-230; M. Hajkowska, dz. cyt., s. 131.
34 Bronisław Ferdynand Trentowski (1808-1869) filozof i pedagog. Autor szeregu 

artykułów, rozpraw o wychowaniu, nauce i oświacie oraz traktatów filozoficznych. 
Napisał dwa duże działa: Chowanna czyli system pedagogiki narodowej, jako umie­
jętności wychowania, nauki i oświaty, słowem wykształcenia naszej młodzieży, Poznań 
1842, oraz Myślini, czyli całokształt logiki narodowej, Poznań 1844.

35 B. Trentowski, Chowanna. (podał w celniejszych wyjątkach i objaśnił W. Osterloff), Łódź 
1922.

36 [M. Ilnicka] M. I., Wychowanie, cz. II, dz. cyt, s. 89.
37 Pogadanki, dz. cyt., s. 15.
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ro z tro p n o śc i, o szczędnośc i, i w y trw a ło ść  w  pracy. P u b licy śc i n aw o ły w ali 
w ięc  do w y ch o w y w an ia  ludzi silnych , p ew n y ch  sieb ie  o zw arty ch  p rz ek o ­
nan iach . P isa li, że  od  n a jw cześn ie jszy ch  la t n a leży  w  d z ieck u  w y rab iać  
siln ą  w o lę , żeb y  w  p rzy sz ło śc i u ch ro n ić  je  od  n ie sp o d z iew an y ch  zd arzeń  
i n iesta łeg o  losu . W  ży c iu  cz ło w iek a  są  chw ile  n iep ew n o śc i i w ah an ia , 
i ty lko  w y ro b ien ie  siln y ch  p rzek o n ań  ch ron i go od  b łęd ó w  i upadku . 
W ychow an ie  n ajpełn ie j je  k sz ta łtu je38.

G łó w n y m  czy n n ik iem , w p ły w a jący m  n a  fo rm o w an ie  w  m ło d y ch  
lu d ziach  odw ażnego , s ilnego  charak teru , je s t  u czen ie  ra d zen ia  w  tru d n y ch  
sy tuacjach , p an o w an ia  n ad  sobą. R o d z ice  m u szą  b y ć  św iadom i, że  n au k a  
ta  n ie  m o że  p o leg ać  n a  w y k ład ach , ale n a  p rak ty czn y m  ćw iczen iu . 
S p o so b n o ść  do tego  u m o ż liw ia  n iem al k ażd e  za jęc ie  i ro z ry w k a. Jako  
p rzy k ład  po d aw an o , że p rz y  je d z e n iu  i p ic iu  n a leży  p rzezw y c iężać  n ie- 
u m iark o w an ie , z k o le i p rz y  p racy  -  len istw o  lub n iec ie rp liw o ść , a  w  k o n ­
tak tach  z in n y m i -  tłu m ić  za ro zu m ia ło ść  i ego izm , a  p rz y  ro zp o rząd zan iu  
cu d zą  w łasn o śc ią  -  w zb u d zać  p o szan o w an ie . Z o fia  S e id le ro w a n a  łam ach  
czaso p ism a „B lu szcz” p isa ła : „R ozm aw iaj z dzieck iem , śm iej się z n im , 
żartu j, b aw  s ię” , aby  zaw sze  by ło  za ję te  m ąd rą  zabaw ą. Jed n o cześn ie  
zazn aczy ła , że  n a leży  w p a jać  d z ieck u  zam iło w an ie  do d b an ia  o czystość  
oraz zasad y  w łaśc iw eg o  za ch o w y w an ia  s ię39. W ychow yw ać to zn aczy  
w y d o b y w ać  z d z ieck a  n a  w ie rzch  p ew n e, z ło żo n e  w  cz ło w iek u  siły  i sk łon- 
n o śc i40. D la tego  w  p ro cesie  w y ch o w an ia  n a leż y  zw racać  u w ag ę  n a  in d y ­
w id u a ln e  cech y  dz ieck a  i ro zw ijać  w łaśc iw e  je m u  p rzy m io ty  i zdo lności. 
A p e lo w an o  także, ab y  w  w y ch o w an iu  n ie  zan ied b y w ać  i n ie  tłu m ić  dążen ia  
do sam odzie lnośc i. A  w ręcz  p rzec iw n ie  -  sk iero w ać n a  w łaśc iw ą  d rogę 
i n au czy ć  j ą  sam o d zie ln ie  odnajdyw ać. E fek tem  tak iej p racy  w y c h o ­
w aw czej m a  b y ć  cz ło w iek  pobożny , roz tropny , sam odzielny , s ilny  p ra ­
co w ity  i u czc iw y  oraz m ąd ry  o b y w ate l k ra ju 41.

P rezen to w an o  tak że  n a  k a rtach  czaso p ism  ró żn eg o  ro d za ju  m eto d y  
p ed ag o g iczn e  p o m o cn e  w  d z ia łan iach  w y ch o w aw czy ch . Z azn aczan o  p rzy  
tym , że sam o p o siad an ie  n a rzęd z ia  n ie  je s t  sku teczne , a  w ręcz  m o że  
p rzy n ieść  w ie le  szkód , gd y  n ie  u m iem y  się  z n im  obchodzić . P rzed s ta ­
w ia jąc  p o szczeg ó ln e  m e to d y  p racy  do k ład n ie  o b jaśn ia li sposób  ich

38 [M. Ilnicka] M. I., Życie w rodzinie, „Bluszcz” 1893 nr 20, s. 155.
39 [Z. Seidlerowa] Z. S., Dziesięcioro przykazań dla wychowawczyń i dozorczyń dzieci, 

„Bluszcz” 1903, nr 42, s. 502.
40 [M. Ilnicka] M. I., Dobry przykład, cz.II, „Bluszcz” 1985, nr 17, s. 132.
41 Pogadanki, dz. cyt., s. 8.
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w y k o rzy sty w an ia , p o d aw ali p rzy k ład y  i j e  ana lizow ali. W śró d  najczęście j 
w y m ien ian y ch  zn a laz ły  się: p o u czen ie , p rzy zw y cza jan ie , up o m n ien ie , 
zachęty , k a ry  i n ag ro d y  oraz  p rzy k ład  w łasny. P isa li, że  dziecko  n ie  p o trafi 
czyn ić  w y b o ru , n ie  ro zu m ie , że je s t  w ied z a  z ła  i w ied z a  dobra . P rzy jm u je  
w szystko . N a jszy b cie j i trw a le  b ie rze  w zó r z ty ch  w arto śc i, k tó re  w y ch o d zą  
od  rodziców , d la tego  w y ch o w an ie  w  ro d z in ie  stanow ić  m a  p o d staw ę  
ro zw o ju  cz ło w iek a  i u czy ć  życia . W ażną w ięc  ro lę  w  w y ch o w an iu  o d g ry w a 
n aślad o w n ic tw o . C z ło w iek  czerp ie  w z ó r z b o h a te rs tw a , cnoty, zapału , ale 
też  z pod łości. D aw an ie  dobrego  p rzy k ład u  je s t  w ie lk im  czynem . U czu c ie  
dobroc i, m iło sie rd z ia , p o m o cy  je s t  w  sercach  ludzi, ale n ie  w y d o b y te  n a  
w ierzch , p rzy c iszo n e  p rzez  g łos n ib y  ro zsąd n eg o  sam o lu b stw a  -  n ie  
u zew n ętrzn i się. P o trzeb a  je s t  n ajczęście j p rzy k ład u . G d y  k to ś  z ro b i coś 
dobrego  inni m ó w ią  j a  też  m o g ę  to  zrob ić . P rzy k ład  je s t  siłą , po tęgą. 
Z aznaczano , że „p rzy k ład  z ły  m o że  dzia łać  szk o d liw ie  n a  dobrych , tak  
d obry  p o trzeb n y  je s t  ch o ćb y  n a jlep szem u , bo  staje  się m u  p o m o cą  
i p o p a rc iem  w  ch w ilach  c iężk ich  i tru d n y ch  i u m acn ia  w  s łab o śc i”42. 
P rzy k ład  p o w in ien  zn a leźć  d la  sieb ie  o d p o w ied n i g run t w  sercu  i u m yśle , 
k tó ry  p rzy g o to w y w an y  je s t  w  to k u  w ychow an ia . I ln ick a  zazn acza ła , że k to  
chce p ro ces  w y ch o w an ia  o p rzeć  ty lko  n a  do b ry m  p rzy k ład z ie  to  n a  pew no  
n ie  zb łądz i. Z  tak iego  w y ch o w an ia  u k sz ta łtu je  się bardzie j sz lach etn a  
oso b o w o ść  n iż  ty lko  z w y ch o w an ia  opartego  n a  n au k ach  m o ra ln y ch , k tó re  
n ie  m ia ło b y  p o p arc ia  w  p rzy k ład zie . K ażd y  sam o istn ie  z p rzy k ład u  czerp ie  
n au k ę  m o ra ln ą43. N a jb ard z ie j w  w y ch o w an iu  zn aczy  z ły  i d ob ry  p rzy k ład  
d aw an y  p rzez  te  osoby, k tó re  dziecko  siln ie  k o ch a  lub w yżej n a d  in n y ch  
ceni, d la tego  n a leż y  w  co d z ien n y m  ży c iu  o taczać  dziecko  p rzy k ład am i 
u czc iw o ści, sp raw ied liw o śc i, m iło śc i b liźn ieg o , a  p rzy  k sz ta łcen iu  u m y słu  
dać m u  p rzy k ład  n au k o w o śc i44.

Nauczanie moralności

W artość cz ło w iek a  o cen ia  się  n ie  od  s to p n ia  p osiadane j w iedzy , ale od  
je g o  w o li i czynów , d la tego  w  w y ch o w an iu  ak cen t p o staw ian o  n a  
w y ch o w an ie  m ora lne . Z w racan o  uw agę, że n a  k sz ta łto w an ie  u czu ć  siln ie  
o d d zia łu je  rozw ój w ład z  in te lek tu a ln y ch 45. K ażd a  św iad o m a czynność

42 [M. Ilnicka] M. I., Dobry przykład, cz. I, „Bluszcz” 1985, nr 16, s. 122.
43 [m . Ilnicka] M. I., Dobry przykład, cz. II, dz. cyt., s. 132.
44 Tamże, s. 1 З2 .
45 [M. Ilnicka] M. I., Wyobraźnia. „Bluszcz” 1893, nr 14, s. 106.
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u k ie ru n k o w an a  n a  dan y  cel angażu je  do tego  ro zu m , w o lę  i uczucia . K ażd a  
z ty ch  cech  m a  w y zn aczo n e  zadan ie . R o zu m  stan o w i w ład zę  k ieru jącą , 
w o la  - w ład zę  w y k o n aw czą , a  u czu c ie  łączy  i tran sm itu je  w arto ść  czynu  
lub  m o ty w u je  do dz ia łan ia . W szy stk ie  te cech  n a leż y  w y rab iać  w  d ziecku  
od  n a jw cześn ie jszy ch  la t życia . W sk azó w k i d o ty czące  ich  k sz ta łto w an ia  
p o jaw ia ły  się  w  w ie lu  p u b lik ac jach  p rasow ych .

K sz ta łto w an ie  w o li je s t  je d n y m  z w ażn ie jszy ch  zad ań  w y c h o ­
w aw czy ch . W ykazu je  j ą  dziecko , n ie  m ając  je sz c z e  ro k u , często  p o d  
p o s tac ią  kap rysu . Jeżeli od  p o czą tk u  ro d z ice  n ie  b ęd ą  dążyć  do je j u ro b ien ia  
i p an o w an ia  n ad  n im , w ó w czas m o że  p rzero d z ić  się w  despo tyzm . P racę  
w y ch o w aw czą  w  tym  p rzy p ad k u  n a leży  ro zp o cząć  od  p rzy zw y cza jan ia  
do p o słu szeń s tw a46. B ez  cn o ty  p o słu szeń stw a , żadne  in n e  w sk azó w k i 
p rzekazyw ane d z ieck u  p rzez ro d z icó w  n ie  b ęd ą  sku teczne, gdyż dziecko  
n ie  b ęd z ie  ich  słuchało . I w  ty m  p rzy p ad k u  za lecan o  u czy ć  p o słu szeń s tw a  
od  n a jw cześn ie jszy ch  la t ży c ia47. N a  p o czą tk u  n au k a  o p ie ra  się n a  p rz y ­
zw ycza jen iu , z czasem  n a leż y  w y jaśn ić  po w ó d , d laczego  d an a  czy n n o ść  m a  
b y ć  w ykonana . W  u zasad n ian iu  trzeb a  b y ć  u m iark o w an y m , aby  dziecko  n ie  
zaczę ło  k w estio n o w ać  pow odów , w  ce lu  u n ik n ięc ia  rea lizac ji zadan ia. 
D o  w y ro b ien ia  p o słu szeń stw a  k o n ieczn a  je s t  u m ie ję tn o ść  w y d aw an ia  
rozkazów . W  tej sy tuacji p roponow ano  zw ró cić  u w ag ę  n a  treść  i fo rm ę 
poleceń . N ie  m o żn a  od  d z ieck a  słabszego  in te lek tu a ln ie  w y m ag ać  
n a jw y ższy ch  ocen  w  n au ce , pon iew aż  zn iech ęc i się. W  p rzy p ad k u  dzieci 
s ta rszy ch  n a leży  dać im  w ięk sz ą  sam o d zie ln o ść  prosząc o w y k o n an ie  
rzeczy  na jbardz ie j is to tn y ch  i pozw olić  n a  sam o d zie ln e  d ecy d o w an ie  
w  rea lizac ji szczegółów . W  p rzy p ad k u  fo rm y  zazn aczan o , że  p o lecen ia  
m u szą  b y ć  ja sn e , z ro zu m ia łe  i p o w ied z ian e  p o w ażn ie , ale łag o d n ie48. 
N a leży  z rezy g n o w ać z su row ośc i, pon iew aż  p raw dziw ej pow agi p o łą ­
czonej z szacu n k iem  i p rzy w iązan iem  daje ro d z ico m  d obre  serce, tak to w n y  
sposób  p o s tęp o w an ia  i w y ro zu m ia ło ść . N a to m ias t trzeb a  zach o w ać 
k o n sek w en c ję  i s tan o w czo ść  w  dzia łan iu . Jeże li w y d a n a  p ro śb a  je s t  
s łuszna, to  dalej pow inno  się k o n sek w en tn ie  w y m ag ać  je j zrea lizow an ia . 
K ażde  u stęp stw o  p o zw ala  d z ieck u  n a  w y k ręcen ie  się p łaczem , zw lek an iem  
czy  opo rem 49. W ażne je s t,  aby  n au czy ć  je  o b ow iązku , k tó ry  ok reślono  
m ian em  „m o ra ln y  g run t ch a rak te ru ”50. S ugerow ano , żeb y  „w o la  cz ło w iek a

46 M. Ilnicka, W sprawie wychowania. II. Wola. „Bluszcz” 1876, nr 36, s. 281-282.
47 Tamże, s. 281-282.
48 S. Podoleński, dz. cyt., s. 140-143.
49 M. Ilnicka, W sprawie wychowania. II. Wola. „Bluszcz” 1876, nr 37, s. 289.
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p raw d ziw ie  w o ln a  by ła , m u si p o d leg ać  obow iązkow i, k tó re  ja k o  p raw o  
m o ra ln e  b ro n i n as p rzed  g w a łtem  w zb u rzo n y ch  u czu ć , ro zh u k an y ch  
n am ię tn o śc i i n ieo d p o w ied z ia ln y ch  zach ceń  k ap ry su ”50 51. P o p rzez  w y k a ­
zy w an ie  o b o w iązk u  u cz y  się dziecko  sam em u  sob ie ro zk azy w ać. K arn o ść  
d u ch a  to  w y trw a ło ść  w  pracy, m ęstw o  w o b ec  trudu .

W ażną, k o le jn ą  cechą, k tó rą  n a leży  k sz ta łto w ać  w  m ło d y m  cz ło w iek u  
je s t  p raw d o m ó w n o ść . W  p u b lik ac jach  zazn aczan o , że b ez  p raw d o m ó w ­
n o śc i n ie  m o że  b y ć  m o w y  o zd ro w y m  w y ch o w an iu  i p raw id ło w y m  sto ­
su n k u  p o m ięd zy  d z iećm i i ro d z icam i, jed n o cz eśn ie  w ie le  w sk azó w ek  
k ie ro w an o  do ro d z icó w  ja k  j ą  k sz ta łto w ać . P ro p o n o w an o , aby  ro d z ice  
ro zp o czę li w y rab ian ie  p raw d o m ó w n o śc i od  d aw an ia  w łasn eg o  p rzy k ład u  
i w y strzeg a li się p rzek ręcan ia  praw dy. K o le jn a  w sk azó w k a  d o ty czy ła  n ie  
n a rażan ia  dz iec i n a  k łam stw o  b ez  po trzeby . N a jczęśc ie j dziec i u c iek a ją  się 
do k łam stw a  w  o b liczu  p o n ies ien ia  kary. D la teg o  za lecan o  z łag o d zen ie  
p o stęp o w an ia  p o p rzez  p o k azan ie  d z ieck u  serca, d b a ło śc i o je g o  dobro , 
zo b o w iązan ie  się do zm n ie jszen ia  k a ry  lub je j d aro w an ie  -  w  p rzy p ad k u  
p rzy zn an ia  się  do w iny. W ażną rz ecz ą  je s t  tak że  n ie  p o sąd zać  b e z ­
p o d staw n ie  dziecko  o k łam stw o 52.

W  je d n y m  z arty k u łó w  M aria  Iln ick a  p rzed s taw iła  p o g ląd y  H en ry k a  
M o rin a  n a  k w estię  n au czan ia  m o ra ln o śc i. Z a leca ł on  u k azy w ać  dz iec iom  
p rzy k ład y  n eg a ty w n y ch  zach o w ań , k tó re  w y w o łu ją  szkody, o p ó r i n iech ęć  
spo łeczną. P rzy  czy m  k ład ł ak cen t n a  k sz ta łto w an ie  w  d z ieck u  dobra. 
Z azn acza ł, że  n au k ę  m o ra ln ą  ro zp o czy n a  się ju ż  w  dz iec iństw ie , w ó w czas 
dziecko  u czy  się w zo ró w  i n aś lad u je  je . P ie rw sze  w rażen ia  są  n a jw a ż­
n ie jsze , dziecko  je s t  c iek aw e życia , o czym  św iad czy  je g o  zam iło w an ie  
do s łu ch an ia  b a jek , o p o w iad ań  i zad aw an ia  py tań . Z a leca ł czy tan ie  
d z iec io m  książek . Z aw arta  w  n ich  w ied za  n a  tem at sto su n k ó w  spo łecznych , 
p rezen to w an e  op isy  i p rzy k ład y  z ży c ia  in n y ch  ludzi, u k azan ie  d róg  w y jśc ia  
z tru d n y ch  sy tuacji, d a ją  m o żliw o ść  d z ieck u  p o ró w n an ia  i o d n iesien ia  
do sieb ie . Po  p rzeczy tan iu  danej lek tu ry  ro d z ice  p o w in n i p o ro zm aw iać  
o n iej z dz ieck iem , to  p o zw o li im  n a  zao b serw o w an ie  sk łonności, ro z p o z ­
n an ie  p ro b lem ó w  i u k ie ru n k o w an ie  ich  w y o b raźn i w  p o żąd an y m  k ierunku . 
D z ięk i dobranej k siążce  m o żn a  p ro sto w ać  to  „co  je s t  sk rzy w io n em  i n is ­
k im , da jąc  p o m o c  tem u, co sz lach e tn y  lo t do g ó ry  b ie rz e”53.

50 Tamże, s. 289-290.
51 M. Ilnicka, W sprawie wychowania. II. Wola. „Bluszcz” 1876, nr 38, s. 298.
52 S. Podoleński, dz. cyt., s. 138-139; Prawda. (Ustęp z dzieła „fiends in council, by sir 

Arthur Helps” London 1873). „Bluszcz” 1873, nr 36, s. 281-282; nr 37, s. 290-291.
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W ychow an ie  m a  ro zb u d zać  i n a tk n ąć  o so b y  m ło d e  szacu n k iem  d la  
ro d z icó w  i osób  starszych . U szan o w an ie  ro d z icó w  i osób  sta rszy ch  to 
p ie rw szy  szczebe l rozw oju . P o p rzez  szacu n ek  w y ra ża  się u zn an ie  godności 
osoby, k tórej się go o k azu je53 54. U trzy m an ie  p o w ag i ro d z ic ie lsk ie j m a  
w ie lk ie  zn aczen ie  i s tan o w i e lem en ta rn ą  p o d staw ę  w ychow an ia .

F e lie to n iśc i w  w ie lu  a rty k u łach  zw raca li się do ko b ie t, p o n iew aż  to  one 
o d n o szą  n a jw ięk sze  su k cesy  w  k sz ta łto w an iu  cech  m o ra ln y ch  i s to ją  n a  
straży  m o ra ln o śc i dzieci, aby  p rzy ję ły  n a  sieb ie  zad an ie  w y ch o w y w ać  
p rzy sz łe  p o k o len ia  w  d u ch u  p a trio ty czn y m . W anda P o d g ó rsk a  p ro p o ­
n o w a ła  m atk o m , ab y  n a jp ie rw  do k ład n ie  ro z p o zn a ły  za in te reso w an ia  syna, 
a  p o tem  je  rozw ija ły . W  p rzy p ad k u , gd y  je sz c z e  n ie  m a  ich  ro zb u d zo n y ch , 
to p o w in n y  p o d su w ać  sw o je  id ea ły  i j e  rozw ijać . Jeże li w  ży c iu  do ro sły m  
syn  zm ien i za in te reso w an ia , to  w cześn ie jsze  u k ie ru n k o w an ie  oparte  n a  
czy n ach  sz lachetnych , b ęd z ie  p ro cen to w ało . Z azn acza ła , że to co m a  dać 
d z ieck u  m a tk a  to  m a  b y ć  n a  ca łe  ży c ie  ch rzest, p an cerz  ch ro n iący  od  po k u s 
i p rzec iw n o śc i lo su 55. N a u k i w  d z iec iń stw ie  s tan o w ią  o u p o d o b an iach  
w  ży c iu  dorosłym . W y rab ia ją  sk łonności, ro zw ija ją  u sp o so b ien ie , tw o rzą  
zam iłow an ia . T ak  ja k  n a łó g  p o w sta je  w  sferze  fizy czn ej, tak  w  sferze  m y śli 
tw o rzy  się p rz e sąd 56.

N a  łam ach  czaso p ism  szeroko  k ry ty k o w an o  sp ęd zan ie  czasu  w o ln eg o  
n a  zb y tk ach  i p rzep y ch u , w y staw n y ch  p rzy jęc iach . W  zam ian  p ro p o ­
n o w an o  sp o tk an ia  zw iązan e  z k rzew ien iem  k u ltu ry  n aro d o w ej, z w y m ian ą  
pog lądów , d y sk u sją  o lite ra tu rze57.

H en ry k  W ern ica  w  je d n y m  z arty k u łó w  zazn acza ł, że  to  ro d z ice  p o n o ­
szą  p e łn ą  o d p o w ied z ia ln o ść  za  p ro b lem y  w y ch o w aw cze  w  p ó źn ie jszy m  
ży c iu  dziecka, p o n iew aż  g d y b y  od  p o czą tk u  n a leży c ie  je  p ro w ad zili, 
u su w ając  w szy stk o  to  co m ia ło  szk o d liw y  w p ły w  „n a  rozw ój je g o  rozum u, 
u czu c ia  i w o li, to -b y  n as tęp n e  w y ch o w an ie  n ie  p rzed staw ia ło  tak ich  
tru d n o śc i”58. U b o lew ał n a d  fak tem , że tak  n iew ie lu  ro d z icó w  ro zu m ie  
w ażn o ść  w y ch o w an ia  w  p o czą tk o w y ch  la tach  ży c ia  dziecka, zaznacza jąc , 
że „w  p ierw szy ch -to  sześc iu  la tach  daje  się  p o d w a lin y  p rzy sz łem u

53 [M. Ilnicka] M. I., Nauczanie moralności. „Bluszcz” 1893, nr 26, s. 201-202.
54 [M. Ilnicka] M. I., Uczucie szacunku, „Bluszcz” 1893, nr 34, s. 265.
55 W.Podgórska, Dla matek. „Bluszcz” 1885,n r36,s.282.
56 [M. Ilnicka] M. I., Dobry przykład, cz. II, dz. cyt., s. 132.
57 Nasze Towarzystwa i salony w rozmaitych epokach. Odczyt przez Jaxę-Brykowskiego. 

„Bluszcz” 1850, nr 50, s. 397; nr 51, s. 405-406; nr 52, s. 453-454.
58 H. Wernica, O poprawie wad młodzieży. „Bluszcz” 1883, nr 8, s. 57.
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ch arak tero w i u  d z ieck a” 59. K ry ty k o w ał rodziców , k tó rzy  k ie ru ją  się  w ła ­
snym i u czu c iam i i tem p eram en tem  w  d zia łan iach  w y ch o w aw czy ch , n ie  
m a ją  w y zn aczo n eg o  ce lu  i k ie ru n k u , w  rzeczy w isto śc i w a rto ść  tak iego  
w y ch o w an ia  je s t  u jem na.

W y ch o w an ie  p o w in n o  k sz ta łc ić  cz ło w iek a  h arm o n ijn ie , w y rab iać  
w  n im  siłę m yśli, ro zb u d zać  p o czu c ie  g o dnośc i osob iste j, ale tak że  za in sp i­
ro w ać  i n a tk n ąć  szacu n k iem  d la  d o b ra  i p iękna. W  ty m  ce lu  za lecan o  za k ła ­
dan ie  o g ró d k ó w  p rz y d o m o w y ch  n a  w si i w  m iastach . O b o k  w y k sz ta łcen ia  
zm y słu  p ięk n a  i dob rego  sm ak u  m ia ły  w zm acn iać  c ia ła  i ro zw ijać  siły  
fizyczne  o raz  w y rab iać  m o ra ln ie60. O b o k  o d d z ia ły w an ia  w y ch o w aw czeg o  
o g ródk i sp e łn iać  m ia ły  tak że  ce le  d ydak tyczne, czy li w p ły w ać : n a  rozw ój 
poznaw czy , k tó ry  k sz ta łtu je  się p o p rzez  p o zn an ie  rz eczy  u ży teczn y ch  
i szk o d liw y ch , n a  rozw ój log iczny , an a lity czn y  fo rm o w an y  w  w y n ik u  
ro zu m ien ia  z jaw isk  i rz eczy  oraz w y n a jd y w an ia  m ięd zy  n im i zw iązków .

Kształcenie umysłu

K szta łto w an ie  u m y słu  to zag ad n ien ie , k tó re  in te re so w ało  w ie lu  
pub licystów . W  sw o ich  p u b lik ac jach  zazn acza li, że  słu ży ć  m a  ono n ie  ty lko  
ce lo m  n au k i i szkoły, ale p rzed e  w szy stk im  sam em u  życiu , d la tego  za jm uje  
w ażn e  m ie jsce  w  p ro ces ie  w y ch o w an ia . D la  p rzy k ład u  M aria  I ln ick a61 n a  
łam ach  cz aso p ism a „B lu szcz” p ro s iła  ro d z icó w  o św iad o m y  p ro ces w y ­
ch o w aw czy  w  w y n ik u , k tó reg o  n ie  ty lko  s tw arza ją  dogo d n e  w aru n k i do 
h arm o n ijn eg o  i w ie lo stro n n eg o  ro zw o ju  jed n o stk i, ale jed n o cz eśn ie  
k sz ta łtu ją  cz ło w iek a  szczęśliw eg o  i p rzy g o to w an eg o  do ja k  n a jlep szeg o  
p e łn ien ia  o b o w iązk ó w  w  spo łeczeństw ie . P rzy  ty m  zw raca ła  u w ag ę  n a  
p o trzeb ę  ro zw ijan ia  in te ligencji. Z azn acza ła , że  rozw ój w ład z  u m y sło w y ch  
siln ie  od d z ia łu je  n a  rozw ój uczuć. N a to m ias t u cz u c ia  i m y śli w p ły w a ją  
n a  w y o b raźn ię , k tó ra  je s t  p o d s taw ą  w szy stk ich  czy n ó w  ludzk ich . B ez 
w y o b raźn i -  p isa ła  -  cz ło w iek  ży łb y  w  stan ie  p ierw o tn y m , p o n iew aż  n ie  
is tn ia łab y  d la  n ieg o  p rzesz ło ść  i p rzy sz ło ść , je d y n ie  te raźn ie jszo ść , a  życ ie  
o g ran icza łb y  ty lko  do chw ili b ieżące j. To w y o b raźn ia  d a ła  ludzkości 
sz lach e tn ą  siłę  tw ó rczo śc i, d a ła  u czu c ie  p ię k n a iz ro d z iła p o e z ję 62.

59 Tamże, s. 57.
60 B. Lutostański, Pogawędki z dziedziny gospodarstwa domowego. „Bluszcz” 1880, nr 9, s.72.
61 [M. Ilnicka] M. I., Wychowanie, dz. cyt., s. 2.
62 Tamże, s. 2.
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W  w ie lu  p u b lik ac jach  zw racan o  u w ag ę  n a  fakt, że  n ie  w y sta rczy  
n au czy ć  dziecko  czy tać , p isać  oraz  w p o ić  m u  ró żn eg o  ro d za ju  w iad o m o ści, 
trzeb a  ro zw in ąć  w  n im  u m ie ję tn o ść  k o rzy s tan ia  z w iedzy , o rien to w an ia  się 
w  n iej i w y b o ru  n a jw ażn ie jszy ch  kw estii, zg o d n ie  ze zd ro w y m  rozsądk iem . 
R ozw ój in te lig en c ji w  d z ieck u  -  w ed łu g  M . Iln ick ie j -  n as tęp u je  p o p rzez  
d o starczan ie  je m u  w iad o m o śc i o ży c iu  i św iecie . Jak  to ro b ić?  O tóż 
p ro p o n o w ała , aby  w  w y n ik u  o d p o w ied n ieg o  p ro cesu  p o d n ieść  sposób  
m y ślen ia  dziecka, p rzez  to  b ęd z ie  p o tra fił ro zu m n ie  p a trzy ć  n a  ży c ie  i być  
św iad o m y  co d z ien n y ch  zdarzeń . D z ia łan ia  w y ch o w aw cze  za leca ła  ro z ­
po cząć  od  ro zw o ju  c iekaw ości, p o tem  k ie ro w ać  u w ag ę  n a  pew n e 
p rzed m io ty  i za trzy m ać j ą  n a  tak  długo  d o pók i p o z n a je  dok ładn ie . N a leży  
p rzy  ty m  zac iek aw iać  go i u k ie ru n k o w ać  za in te reso w an ia . W  p rzy p ad k u  
zad aw an ia  p rzez  d ziecko  p y tań  p o w in n o  się n ie  u d z ie lać  bezp o śred n io  
odpow iedz i, a  ty lko  n ap ro w ad z ić  n a  o d p o w ied ź  p o p rzez  zręczn e  fo rm u ­
ło w an ie  p y tań , w ó w czas w y ra b ia  się  w  n im  sam o d zie ln o ść  oraz  w y trw a­
łość  w  bad an iu . Jeże li d ziecko  n ab ęd z ie  n aw y k  ro zu m o w an ia , w ó w czas 
m o żn a  p rzy stąp ić  do k sz ta łto w an ia  g ru n to w n o śc i m y ślen ia63. W y k sz ta ł­
co n y  u m y sł m a  g łó w n y  ce l -  n au czy ć  się  ży ć  sz lach e tn ie64. N a u k a  i w y ­
m ia n a  m y ś li o ży w ia  u m ysł, p o w o d u je  c iek aw o ść  życ ia , p o żąd an ie  czynu , 
ruch , ale też  p o zw a la  n a  w y ry w an ie  się p o z a  u b ite  śc ieżk i codz ienności, 
d la tego  n ie  n a leży  je j k ręp o w ać, a  w ręcz  p rzec iw n ie  stym ulow ać. A k ty w ­
n o ść  w  k sz ta łcen iu  in te lek tu  p o zw ala  n a  ro zszerzen ie  w ied zy  o ży c iu  i n a  
po stęp  m ateria lny , a  on  to ru je  p o n o w n ie  d rogę p o s tęp u  m o ra ln eg o 65.

A p e lo w an o , aby  n au k a  d z ieck a  o d b y w ała  się  reg u la rn ie . W iedzę n a leży  
p rzed staw iać  ja k o  dob ro d z ie jstw o , g odność cz łow ieka, k tó re  p o d n o szą  go 
n a  w y ższy  p o z io m  is tn ien ia66. W ied za  m a  ro zśw ie tlać  d rogę  życ ia , zaś 
n au k a  m a  b y ć  d rab in ą  do lepszego  życia . Jeże li ro d z ice  sp o ty k a ją  się 
z len is tw em  i ap a tią  u m y słu  dziecka, to p o w in n i szukać  sp o so b ó w  n a  ro z ­
b u d zen ie  u m y słu  i w y d o b y ć  je  z tego  letargu . P o d staw o w y m  d zia łan iem  
je s t  zach ęcać  dziecko  do n au k i i dok ład ać  w sze lk ich  starań , aby  u m ia ło  ja k  
n a jw ięce j67. P o w o d em  d la  k tó reg o  s ta ran n ie  n a leży  dbać o ed u k ację  dzieci 
je s tp ra g n ie n ie je g o  szczęścia .

63 Tamże, s. 2; S. Podoleński, dz. cyt., s. 118-121.
64 [M. Ilnicka] M. I., Wykształcenie umysłu i moralności. „Bluszcz” 1893, nr 35.
65 [m . Ilnicka] M. I., Świat i ludzie. „Bluszcz” 1893. nr 48.
66 Notatki pedagogiczne. „Bluszcz” 1887,nr23, s. 179.
67 [M. Ilnicka], M. I., Wykształcenie umysłu jako pomoc do życia. „Bluszcz” 1895, nr 10, 

s. 73-74.
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* * *

P rasa  b y ła  w ó w czas n a jp o p u la rn ie jszy m  n o śn ik iem  m ed ia ln y m , 
d la tego  też  p rezen to w an e  w  n iej treśc i tra fia ły  do sze rok iego  sp ek tru m  
spo łeczeństw a. Is to tn ą  cech ą  p erio d y k ó w  by ło  d ążen ie  do p o d n o szen ia  
w ied zy  i św iad o m o ści spo łecznej czy te ln ików , a  co za  ty m  id z ie  sp row o­
k o w a n ia  do u d z ia łu  w  ży c iu  sp o łeczn y m  i zaw o d o w y m . G łó w n e  zad an ie  
ja k ie  p o s taw ili sob ie p u b licy śc i b y ło  sk o n so lid o w an ie  w sze lk ich  dzia łań  
sp o łeczn y ch  p o p rzez  p o d n iesien ie  p o z io m u  ed u k acy jn eg o  sp o łeczeń stw a  
w  ró żn y ch  d z ied z in ach  życia , a  to m ia ło  sp o w o d o w ać szerzen ie  św ia ­
d om ości n arodow ej. P isa li: „C zy ń  k ażd y  w  sw o im  kó łk u , co  k aże  D u ch  
B oży, a  ca łość  sam a się  u ło ży ”68.

U k a zu jąca  się w ó w czas o g ro m n a  ilo ść  p u b lik ac ji, d o ty cząca  w y c h o ­
w y w an ia  dziec i w sk azu je , że  p ro b lem  u w ażan o  za  n ad e r w ażny. A p e lo ­
w ano  do ro d z icó w  o zw ró cen ie  b aczn ie jsze j u w ag i n a  sposób  o d d z ia ły ­
w a n ia  n a  dzieci. W  w ie lu  czaso p ism ach  d o sło w n ie  ak cen to w an o  fakt, 
że  ro d z ico m , zw ła szcza  m a tk o m  b ra k  p o d staw  do w y ch o w y w an ia  d z iec i69.

Z azn aczan o , że  w y ch o w an ie  „n ie jako  u ra b ia  cz łow ieka, p racu je  z a ra ­
zem  d la  je g o  p rzysz łe j do li lub n ied o li i trzeba, ab y  m y śl o tem  czu w ała  
zaw sze  w  u m y śle  tych , k tó rzy  w y ch o w an iem  k ie ru ją”70. U w ażan o , że w a ż ­
n e  je s t  n ie  ty lko  to , czego  d ziecko  nauczym y, ale p rzed e  w szy stk im  to, ja k ie  
cechy  w  n im  rozw in iem y. Id ea łem  m ia ł b y ć  cz ło w iek  uczciw y , w szech  m iar 
d obry  p raco w n ik , k tó ry  ro zu m n ie  p o jm o w ał ży c ie  i p rag n ą ł p rz y czy n ić  się 
do sz lach etn eg o  p o stępu . S zczeg ó ln ą  u w ag ę  p o św ięcan o  w y ch o w an iu  
spo łecznem u, zazn acza jąc , że  im  w ięcej b ęd z ie  n a  św iec ie  dob ry ch  ludzi, 
tym  p rzew ażać  b ę d ą  d obre  chęci i sz lach etn e  p rag n ien ia . Z e  w szy stk ich  
zad ań  sp o łeczn y ch  n a jw ażn ie jsze  je s t  u m ie ję tn e  k o rzy stan ie  z ży c ia  ro d z in ­
neg o  d la  ce ló w  u d o sk o n a len ia  jed n o stk i. R o zu m ian o , że w y ch o w an ie  
p o jm o w an e  ja k o  św iad o m ie  zo rg an izo w an a  d z ia ła ln o ść  spo łeczna , o p arta  
n a  oso b is ty ch  re lac jach  m ięd zy  w y ch o w an k iem  i w y ch o w aw cą  o d g ry w a 
is to tn ą  ro lę  w  ży c iu  k raju .

W arty  p o d k re ś len ia  je s t  fak t, że  p u b licy śc i p rz y  tak  dużej ilo śc i k ry ty k i 
w y ch o w y w an ia  dz iec i i p rzed s taw ian y ch  po rad , zaznacza li, że  n ie  n a leży  
trzym ać się sz tyw no  p rezen to w an y ch  w zo rcó w  i po rad , a le  s to sow ać

68 Za: R. Bednarz-Grzybek, dz. cyt., s. 146.
69 „Świt” 1885, nr 11, s. 86.
70 M. Ilnicka, O kształceniu duszy ludzkiej. Do szczęścia. „Bluszcz” 1873, nr 35, s. 273.
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e las ty czn o ść  w  w y ch o w an iu , czy li do w łasn eg o  ch a rak te ru  i d o św iad czen ia  
dob ierać  o d p o w ied n ie  w sk azan ia , dzięk i k tó ry m  m o żn a  w y ch o w ać  dziecko  
d la  d o b ra  sp o łeczn eg o 71.
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